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Orgao centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5  popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

O g ło szen ia  (In sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N . d a t t . n .  
o d  miejsca wierszą drukiem petitowym po 4 0  
h a l . za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się z a  
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiaj- 
aeowych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy d la  

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwiaca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze I Towarzyszki I
•W  niedzielę 3  października b. r. o godz. 
10 przed południem odbędzie się w Ujeż­

dżalni przy ulicy Rajskiej

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządkiem dziennym :

1) Drożyzna a 500 milionów nowych po­
datków, 2) Reforma wyborcza do sejmu.

Referenci: posłowie Hudec, Diamand, Mo- 
raczewski, Lieberman, Daszyński.

Towarzysze i Tow arzyszki! Celem za­
protestowania przeciw tym nowym krzyw­
dom, przeciw tym nowym zamachom na 
kieszenie i prawa ludu, jawcie się jak naj­
liczniej na zgromadzeniu.

Krakowski Komitet m iejscowy P. P. S. D.

M o r d .
Z Wilna telegrafują: W e wtorek w po­

łudnie sąd wojenny okręgowy wileński o- 
głosił wyrok po sześciodniowych rozpra­
wach w sprawie bezdańskiej. Skazano n a 
Ś m ie rć  p r z e z  p o w i e s z e n ie : Czesława Ś w i r -  
s k i e g o ,  C z e s ł a w a  Z a k r z e w s k i e ­
g o  i Jana F i j a ł k o w s k i e g o .  Artystkę- 
ftialarkę Cezarynę Kozakiewiczównę i Igna­
cego Grabowskiego, krawca z W arszawy, 
Za przynależenie do frakcyi rewolucyjnej 
R. P. S., skazano na pozbawienie w szy­
stkich praw i przywilejów oraz roboty cię­
żkie, pierwszą na lat 7, drugiego na lat 4. 
Obrońcy skazanych adwokaci przysięgli Ba­
giński, Iwanienko, Makowski, Patek i Pa­
pieski zgłosili odwołanie do głównego są­
du wojennego.

Jeden ze skazanych, C z e s ł a w  Ś w l r s k i , j e s t  
o b łą k a n y m . W  jego sprawie zabrała już głos 
„Liga praw człowieka®, mająca swą siedzi­
bę w  Paryżu.

Prezes tego związku wystosował nastę­
pującą depeszę:

„Ekscelencya Stołypin, prezydent mini­
strów, Petersburg.

Od przyjaciół mych, zasługujących na 
Zupełną wiarę, dowiaduję się, że młody 
człowiek nazwiskiem Świrski, oskarżony o 
terorystyczne czyny, został skazany na 
Sinierć przez sąd wojenny w  Wilnie, po- 
toiino orzeczenia dwóch ekspertów psyckia- 
toów, z których jeden, Bażenow, jest pro- 
tosorem w Moskwie. Psychiatrzy uznali 
^wirskiego za obłąkana go. Pozwalam so­
bie zaznaczyć fakt ten jego ekscelencyi, w  
Przekonaniu, że nie będzie nań obojętnym.

Liga praw człowieka, będąc daleką od 
chęci wtrącania się w  sprawy wewnętrzne 
rosyjskiego rządu, uważa jednak, kierując 
się li tylko uczuciem ludzkości, które pan 
z nią podzielasz, że ma prawo polecić z 
całą ufnością sprawę nieszczęśliwego ska­
zańca jego osobistej prawości i szlache­
tności.

F r a n c i s  d e  P r e s s e n s e ,  
prezes, deputowany z departamentu Redanu".

Drugi ze skazanych, Czesław Zakrzewski, 
student politechniki lwowskiej, syn dyre­
ktora cukrowni, Jest obywatelem austria­
ckim i żadnego udziału w sprawie bezdań­
skiej nie brał I w tym dniu był w Galicy!: 
w Krakowie. Stwierdzić to może cały sze­
reg świadków.

Poseł tow. Daszyński odniósł się do mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Aehren- 
thala. Najbliższy czas okaże, czy obywatel 
austryacki ma tylko obowiązki, czy zape­
wnioną mu jest obrona przed tak zw any­
mi sądami barbarzyńskich plemion.

Przypominamy, że warszawski sąd wo­
jenny w 1907 r. skazał Augusta Drumbla, 
poddanego austryackiego, Niemca, nie ro­
zumiejącego ani słowa po polsku, bawią­
cego zaledwie od kilku tygodni w Łodzi, 
za należenie do frakcyi rewolucyjnej P. 
P. S., za chęć „oderwania Polski od Ro­
syi". Bronił go adwokat Załszupin. Nie 
pomogły świadectwa f a b r y k a n t ó w  
ł ó d z k i c h ,  Niemców, których chyba nikt 
o sympatye dla P. P. S. nie posądzi. Ze­
znali oni pod przysięgą, że Drumbel z a ­
ł a g o d z i ł  c a ł y  s z e r e g  s t r e j k ó w ,  
że o t w a r c i e  p r z e c i w  z b r o j n e m u  
r u c h o w i  p o w s t a w a ł .

Sąd uznał, że Drumbel u d a j e  niezna­
jomość polskiego języka i skazał go na 4 
lata ciężkich robót. Dotychczas tam się 
znajduje ten austryacki obywatel, który 
podatki płacił państwu, służbę wojskową 
odbył i żadnej opieki w  ciężkim terminie 
nie doznał.

Teraz niewinny zupełnie austryacki oby­
watel, Polak, ma zawisnąć na szubienicy, 
skazany przez ciemnych i barbarzyńskich 
rosyjskich oficerów. Czas nakoniec uznać 
w  stosunkach międzynarodowych państwo­
wych Rosyę za to, czem jest. Czas, aby 
Europejczycy żądali gwarancyi dla swych  
współobywateli od samowoli półdzikich 
plemion, czas żądać ustanowienia konsu­
larnych sądów.

W imię solidarności między­
narodowej.

Od dłuższego czasu objawiało się pewne 
naprężenie między organizacyami polity-

cznemi polskich i czeskich towarzyszów  
na Śląsku. Naprężenie to stawało się co­
raz silniejszem, a gdy wreszcie echa jego 
odezwały się w prasie po obu stronach, 
stało się ono wprost niebezpiecznem dla 
dalszego klasowego uświadomienia mas 
proletaryatu na Śląsku, a tem samem tak­
że dla rozwoju tak czeskich, jak i polskich 
naszych organizacyj politycznych i kultu­
ralnych, oraz dla spokojnego współpraco­
wania w organizacyach zawodowych i eko­
nomicznych, których rozdziału —  według 
narodowości —  nikt z nas sobie nie życzy. 
Ponieważ dłuższe trwanie owego stanu 
wzajemnej nieufności musiałoby wkońcu 
doprowadzić i do takich konsekwencyj —  
dlatego wspólne posiedzenie reprezentan­
tów wszystkich trzech organizacyj partyj­
nych w kraju —  a zatem polskiej, czeskiej 
i niemieckiej —  które się odbyło w  Bogu- 
minie 12  sierpnia, uchwaliło wniosek, po­
stawiony przez tow. Regera, aby c e l e m  
w y j a ś n i e n i a  z a c h o d z ą c y c h  r ó ­
ż n i c  i z a ł a g o d z e n i a  w y n i k ł y c h  
s t ą d  s p o r ó w z w o ł a ć w s p ó l n ą k o n -  
f e r e n c y ę  c z e s k o - p o l s k ą .  Konferen- 
cya ta, według tej uchwały, nie miała 
mieć charakteru instancyi partyjnej, ani 
tem mniej sądu partyjnego. Również nie 
miało jej przysługiwać prawo u c h w a l a ­
n i a  w n i o s k ó w  lub obowiązujących po­
stanowień. Charakter jej miał być ściśle 
informacyjny i porozumiewawczy. Z tych 
założeń wychodząc, uchwalono zaprosić 
na nią reprezentantów organizacyj zawo­
dowych i politycznych, polskich i czeskich, 
na Śląsku i na pograniczu morawskiem, a 
nadto osobiście posłów naszych, redakto­
rów, sekretarzy itp. towarzyszów, zajmu­
jących w ruchu socyalno- demokratycznym 
wybitniejsze stanowiska.

Konferencya ta odbyła się 26 września 
w  Boguminie-Dworcu w  sali hotelu „Au- 
strya". Obrady, w których wzięło udział 
przeszło 50 towarzyszów i towarzyszek, 
trw ały cały dzień. Po referatach tow. R e- 
g e r a  i posła tow. P o s p i s z i 1 a, oraz po 
przemówieniach posłów7 tow. D a s z y ń ­
s k i e g o ,  P r o k e s z a ,  dra K u n i c k i e g o ,  
E l d e r s c h a  i tow. dra H a u s s e r a  
(imieniem czeskiego komitetu wykonaw­
czego w Pradze), oraz wielu innych towa­
rzyszów, uchwaliła konferencya następu­
jące rezolucye:

1. Rezolucya tow. D a s z y ń s k i e g o :
Konferencya reprezentantów czesko-sło- 

wiańskiej soc. dem. partyi i P. P. S. D. 
uchw ala:

W  oczach naszych są obie narodowości, 
zamieszkujące Ś lą sk , równouprawnione. 
Robotnicy polscy i czescy mają tutaj zu­
pełnie równe prawo i równy obowiązek

do stworzenia politycznej, zawodowej, kul­
turalnej i kształcącej organizacyi złączonej 
w  partyi socyalistycznej,"polskiej dla Pola­
ków, a czeskiej dla Czechów.

Tak czescy jak polscy socyalni demo­
kraci powinni w7ystępować w  pierwszej li­
nii przeciwko szowinizmowi i reakcyi w  
swoim własnym narodzie, a o stosunkach 
międzynarodowych, w  których w  grę 
wchodzą robotnicy innego narodu, należy 
pisać i mówić z rozwagą, z poszanowa­
niem tego drugiego narodu.

Gdzie w jednej miejscowości znajdują 
się różne organizacye partyjne, należy dą­
żyć do ustawicznego porozumiewania się 
wszystkich organizacyj partyjnych w  każ­
dej wspólnej sprawie.

Dążenie tak czeskiego jak polsk'ego pro­
letaryatu do uzyskania lub rozwinięcia 
szkolnictwa w ojczystym języku jest słu­
szne i nie ma nic wspólnego z szowini­
zmem nacyonalnym.

Wreszcie konferencya w zyw a obie orga­
nizacye partyjne, aby co kilka miesięcy, 
w  każdym wypadku, gdzie tego okaże się 
potrzeba, starały się porozumiewać, aby 
postępować zgodnie i solidarnie tam, gdzie 
ta zgoda i solidarność są konieczne.

2. Rezolucya tow. Karola B r z ó s k i :
Obydwie strony oświadczają, że w yba­

czają sobie wzajemne urazy wyrządzone 
w  zapale walki politycznej, oraz przyrze­
kają strzedz się odtąd jakichkolwiek w y ­
kroczeń przeciwko programowi partyi so­
cyalno - demokratycznej, uchwalonemu w  
19 0 1 roku. W  razie, gdyby która strona 
wykroczyła przeciwko solidarności lub prze­
ciwko programowi, należy wnieść skargę 
do sądu polubownego partyjnego, a każdy 
obowiązany jest poddać się wyrokowi ta­
kiego sądu pod groźbą wykluczenia z par­
tyi ; wykluczenie należy ogłosić w  pismach.

3. Rezolucya tow. B r d y :
a) Wszelkie sprawy wspólne, obchodzą­

ce zarówno czeskich jak i polskich robo­
tników, mają być załatwiane na posiedze­
niach lub konferencyach wspólnych, oraz 
na posiedzeniach plenarnych wszystkich 
organizacyj.

b) Zgromadzenia większe i wiece lub po­
chody demonstracyjne, oraz wszelkie po­
dobne akcye mają być urządzane zawsze 
za zgodą wszystkich i dwujęzycznie. Po­
stanowienie co do urządzenia ich może za­
paść tylko na wspólnem posiedzeniu komi­
tetów wykonawczych towarzyszy polskich 
i czeskich i tylko to posiedzenie wyznacza 
na nie referentów w  obydwu językach.

Okrzykiem na cześć międzynarodowej 
solidarności zakończył przewodniczący tow. 
B r d a  późno wieczorem obrady. T . R .

A. CONAN-DOYLE.

L osy reb e lii.
Spolszczył S. J e s i e ń .

h )

Ruben trzymał rękę na głowni miecza, pod­
paś gdy Sir Gervas żuł spokojnie w ustach 
^ ' k a ł a e z k ę ,  spoglądając z góry na wieśnia- 

wzrokiem rozbawionym i pogardliwym 
2arazem.

Dalibóg, za bardzo od nich śmierdzi — 
2ekł. —  A ja nie znoszę tłoku i odoru. 

Miejcie się na baczności — zawołał Sa 
—- lecz nie ustępujcie. Do licha, czego 

“ Cą 0(j nag bestye. Hej, dobrzy ludzie, 
a?-ego to chcecie?
To pytanie zamiast uspokoić, wzburzyło

jeszcze więcej. Dokoła nas błyszczały
r Zlkie spojrzenia i poruszały się gniewne,
.spalone twarze, tworzące groźny pierścień,
j ° rY zamykał nas ze wszystkich stron. Tu

°wdzie poczęła błyskać broń, dobywana
g, 8Pi®sznie z ukrycia. Zgiełk przeszedł wre-

eie w zrozumiale i wyraźne okrzyki.
U Na pohybel papistom! Śmierć biskupim
2arobk°m! Bij, zabij! Dawajcie ich tu, to tu
û az z nimi zrobimy koniec! Z koni ich, 

z koni!
kamieni gwizdnęło już nam koło uszu, 

dr-iC Obyliśmy broni, chcąc przynajmniej 
' 8°  sprzedać życie, gdy naraz wysoki

ksiądz, którego zauważyliśmy poprzednio, 
przecisnął się ku nam przez tłum i zarówno 
powagą swej osoby jak i rozkazującym gło 
sem uciszywszy tumult, spytał:

— Coście za jedni i komu służycie? Je­
steście li rycerzami Pana czy też sługami 
Baala? Bo kto nie jest z nami, ten jest prze 
eiw nam.

— Któraż jest strona Baala, a która praw­
dziwego Boga, wielebny ojcze? — spytał Sir 
Gervas. — Bo widzi mi się, że gdybyś ojciec 
mówił po angielsku, zamiast po hebrajsku, to 
moglibyśmy łacniej coś wyrozumieć.

— Nie czas i nie miejsce na krotochwile — 
odparł ksiądz, czerwieniąc się z gniewu. — 
Jeśli chcecie wynieść cało skórę, to odpo­
wiedzcie mi tu zaraz, czy stoicie po stronie 
krwawego tyrana Jakóba Stuarta, czy jego 
wszeehprotestanckiej mości króla Monmouth?*)

— No, nareszcie się wyjęzyczył! — mru 
knął Saxon, poczem dodał głośno: — Wiedz 
tedy, ojcze, że jesteśmy cztery niegodne na­
rzędzia, spieszące, by stanąć pod ręką Pań­
ską do sprawy za wiarę protestancką.

—  Oni łżą, czcigodny ojcze Pettigrue, łżą, 
jak najęci! — odezwał się z tłumu tęgi 
chłop. — Widziałże kto kiedy uczciwego pro­
testanta w takich sprośnych szatach, jak ten ? 
Ojcze, to przewrotni Amalecyei, nie wierz­
my im.

— Dziękuję ci, przyjacielu — rzekł Sir

*) „His most Protestant Majesty, King Monmouth". 
Książę Monmouth po wylądowaniu w Anglii przy­
brał tytuł króla, do którego gorliwi purytanie do­
łączyli epitet „most Protestant" (najbardziej prote­
stancki).

Gervas, do którego stroju stosowały się słowa 
wieśniaka. — Gdybym był bliżej, odpłaciłbym 
ci zaraz za attencyę.

— Jakie mamy dowody na to, że nie słu­
życie ciemięzcom i nie będziecie im poma­
gali pognębić wiernych? — zapytał ksiądz.

— Powiadam przecie — rzekł niecierpliwie 
Ssxon — że odbyliśmy długą drogą z Hamps 
hire, aby się połączyć z tymi, co stają prze­
ciw Stuartowi. Pojadziemy razem z wami do 
samego obozu księcia, jakiegoś jeszcze do­
wodu wam potrzeba?

— Może też być, że szukacie tylko spo­
sobności, aby nam się wywinąć i zemknąe 
w drodze — odparł ksiądz po naradzie z kilku 
starszymi wieśniakami. — Żądamy tedy, abyś 
cie wprzód oddali nam szable, pistolety, 
i wszelką broń, jaką przy sobie macie.

— Nie, miły ojcze, nie może to być — 
odparł Saxon. — Kawaler nie może w po­
dobny sposób oddać swej broni i wTołności. 
Trzymaj się bliżej przy moim boku, mości 
Ciarkę, i bij każdego łotra, który podniesie 
na ciebie rękę.

Gniewny pomruk przeleciał znów przez 
tłum i dziesiątki kijów i kos wzniosły się 
już dokoła nas, lecz zanim przyszło do star­
cia, ksiądz uciszył jeszcze raz swe niesforne 
owieczki i spytał:

— Czy ja dobrze słyszałem ? Nazywasz się 
waść Ciarkę?

— Tak jest — odrzekłem.
— A imię?
— Michał.
— A skąd?
— Z Havant.

Ksiądz począł się naradzać z siwobrodym 
starcem o surowem obliczu, który stał przy 
jego boku, i po chwili jął pytać dalej.

— Jeśliś waść istotnie Michał Ciarkę z Ha- 
vant, to będziesz umiał nam wymienić na­
zwisko pewnego starego żołnierza, weterana 
z wojen niemieckich, który miał z tobą przy­
być do obozu wiernych.

— A  otóż go macie przed sobą — odpar­
łem. — Nazywa się Decimus Saxon.

— Ten sam, ojcze — rzekł siwobrody 
człowiek. — To samo nazwisko, które nam 
podał Dicky Rumbold, Mówił też, że albo sam 
stary Ciarkę albo jego syn przybędzie razem. 
Ale kto są tamci dwaj?

— To jest jegomość Ruben Loekarby, też 
z Havant, a to Sir Gervas Jerome z Surrey —  
odrzekłem. — Obaj jadą jako wolontaryusze 
do księcia.

— Miło mi widzieć waszmościów — rzekł 
ze szczerą radością ksiądz. — Przyjaciele, 
ja odpowiadam za tych kawalerów, że są po 
stronie wiernych i za słuszną sprawą.

Na te słowa zawziętość tłumu w jednej 
chwili przeszła w nieokiełzaną uciechę i za­
chwyt. Wnet obstąpiono nas, klepiąc po bu­
tach, pociągając za poły, ściskając nam ręce 
i obsypując błogosławieństwy, aż proboszcz 
musiał nas ratować od natarczywości tłumu 
i perswadować, że czas ruszać w dalszą 
drogę. Zeszliśmy tedy z koni i prowadząc je, 
poszliśmy piechotą wśród tłumu, rozmawia­
jąc z księdzem.

(Dalszy ciąg nastąpi).



S tre jk  generalny ja ko  protest 
przeciw  prześladow aniu politycznem u.

Wydalenie tow. MussolinPego z granic Au­
stryi za przestępstwo prasowe wywołało w 
Trydencie i Rovereto takie oburzenie, że nie­
tylko robotnicy, lecz cała ludność tych miast 
bierze udział w strejku generalnym, jako akcie 
protestu przeciw prześladowaniu politycznemu. 
Nietylko w warsztatach i fabrykach ustała 
praca, lecz także kupcy zamknęli sklepy, re­
stauratorzy swe lokale, wydawcy gazet przy­
łączyli się do strejku zecerów, słowem —  cały 
ruch ustał.

Nawet w Austryi, gdzie praktyki policyjne 
mimo konstytucyi i parlamentu kwitną jak 
za dawnych dobrych czasów, jest niesłychaną 
rzeczą, aby wydalać człowieka, którego sąd 
uwolnił od zarzuconego mu przestępstwa; cała 
wogóle procedura w tym wypadku, począwszy 
od czterech rewizyj domowych, a skończy­
wszy na wydaleniu uwolnionego, jest obja­
wem nie karygodnego czynu, lecz parawanem, 
za którym władze usiłują ukryć swe niezgo­
dne z prawem postępowanie. Jedyną „ zbro­
dnią" Mussolini’ego było to, że jest cudzo­
ziemcem i w dodatku socyalnym demokratą. 
Rząd austryacki nierównomiernie traktuje cu­
dzoziemców ; np. nigdy jeszcze nie słyszano, 
aby rząd wziął się energicznie do klerykal- 
nych albo moskalofilskich agitatorów z za­
granicy, ale wobec redaktora pisma socyali- 
stycznego i sekretarza organizacyi robotni­
czej rząd nie uważał za potrzebne krępować 
się jakimiś tam względami słuszności.

Polityka Austryi wobec Włochów w połu­
dniowym Tyrolu i Tryeśeie stała się w osta­
tnich czasach wprost nieobliczalną. Nie chce­
my mówić o nierozsądnem węszeniu za „irre- 
dentą* przy każdej choćby najgłupszej spo­
sobności, ale wobec robotników polityka ta 
jest wprost zbrodniczą. Zamiast okazać robo­
tnikom, że żyją w państwie praworządnem, 
zamiast przekonać ich, że twierdzenia pism 
włoskich o barbarzyńskich stosunkaeh w Au­
stryi są nieprawdziwe, rząd przeszkadza ro­
botnikom w ich legalnej walce ekonomicznej 
i walce z prowokacyą chrześcijańsko-socyalną, 
wpędzając robotników prawie gwałtem w ra­
miona irredentystów, z którymi nie chcą mieć 
nic wspólnego.

Do tego błędnego postępowania zasadni 
czego przyłączyły się jeszcze momenty oso­
biste. W miejsce dotychczasowego dyrektora 
policyi w Trydencie Erlera, który starał się 
być objektywnym, objęli urzędowanie dwaj 
młodzi komisarze Dannesberger i Muck, z któ 
rych drugi szczególnie używa swej władzy 
do zaspokojenia swej zemsty prywatnej. Na­
robili oni bar. Bienerthowi, który i tak ma 
dość kłopotów, takiego bigosu, że powinno 
to być dla niego nauczką, żeby na odpowie­
dzialnych stanowiskach nie umieszczał ludzi
0 wprost złej woli i małych zdolnościach.

Sprawa tow. Mussolini’ego będzie natural
nie przedmiotem dyskusyi w parlamencie i 
wtedy pokaże się, jak bar. Bienerth zapa 
truje się na tego rodzaju politykę, która gwał­
tami swymi musi sprowokować równie gwał 
towną odpowiedź.

* * *
Trydent. We wtorek 28 b. m. po 24-go- 

dzinnym strejku generalnym zakończono go 
Przez cały czas panował wzorowy spokój.

Krakowska Rada miejska 
za reformą wyborczą sejmową.
Pierwsze powakacyjne posiedzenie krakow­

skiej Rady miejskiej, odbyte w środę 29 wrze 
śnia, było d e m o n s t r a c y ą  R a d y  m i a ­
s t a  za  s e j m o w ą  r e f o r m ą  w y b o r ­
c z ą .

Na początku odbyło się posiedzenie poufne, 
na którem zastanawiano się nad urządzeniem 
j u b i l e u s z u  S ł o w a c k i e g o  i wystawie­
niem mu p o m n i k a .

Następnie na posiedzeniu jawnem odczy­
tano między nadesłanemi pismami: petycyę 
U n i w e r s y t e t u  L u d o w e g o  im.  Mi ­
c k i e w i c z a  o subwencyę na rok 19 10 , oraz 
rezygnacyę p. Stryjeńskiego z posady dyre­
ktora Muzeum techniczno przemysłowego.

S e jm o w a  r e fo r m a  
w y b o r c z a .

Radca W a s a n g  przedkłada następujący 
w n i o s e k  n a g ł y :

„Rada m. Krakowa wyraża przekonanie, 
że reforma wyborcza do sejmu jest najpil­
niejszym postulatem, bez którego nie może 
być mowy o normalnym i nowoczesnym roz­
woju stosunków narodowych, społecznych
1 ekonomicznych naszego kraju.

Rada m. Krakowa oświadcza się w za­
sadzie z a  c z t e r o p r z y m i o t n i k o w e m  
p r a w e m  g ł o s o w a n i a  z zastrzeżeniem 
praw narodowych i interesów miast.

Rada miasta wzywa posłów m. Krakowa,

aby przeprowadzenie reformy wyborczej w 
duchu wspomnianym uważali za swój naj­
ważniejszy obowiązek i starali się, aby re 
forma wyborcza jak najprędzej i skutecznie 
została przeprowadzoną*.

Poseł B a n d r o w s k i  oświadcza, że im 
prędzej sejmowa reforma wyborcza zostanie 
załatwiona, tem prędzej doczekamy się sejmu 
zdolnego do pracy. Jest publiczną tajemnicą, 
że obecnie sejm jest zupełnie zatamowany 
w swej działalności. Trzeba więc energicznie 
dążyć do tego, by reforma wyborcza nie 
była spychana z sesyi na sesyę, lecz nare­
szcie załatwiona. Do tej sprawy dołączyć na­
leży prośbę do prezydenta, aby przyspieszył 
reformę wyborczą do Rady miejskiej. Mamy 
obowiązek przeprowadzenia reformy przesta­
rzałej ordynacyi wyborczej do Rady gminnej 

odczuwamy błąd dotychczasowy, żeśmy jej 
dotąd nie przeprowadzili.

Mowa radcy Daszyńskiego.
Poseł D a s z y ń s k i :  Łatwo zrozumieć, że 

wniosek o sejmową reformę wyborczą, w y­
chodzący z łona stronnictw burżuazyjnych, 
może mnie napełnić najżywszem zadowole­
niem. Idzie mi jednak o to, by wniosek ten, 
gdy go uchwalimy, miał moc wiążącą posłów 
sejmowych tej gminy, a to z tego powodu, że 
l ę k a m  s i ę  n i e t y l e  w r o g ó w  r e f o r m y  
w y b o r c z e  j, i l e  j e j  p r z y j a c i  ó ł. Wszak 
dziś wszędzie widzimy polityków, wygłasza­
jących zdanie o potrzebie sejmowej reformy 
■wyborczej: narodowi demokraci są za reformą 
wyborczą, demokraci pur et simple są za re­
formą wyborczą, chrześcijańsko-socyalni na­
padają na mnie, że nie robię o nią awantur, 
które są niejako moją obowiązkową rolą w 
polityce. (Wesołość).

Na wszystkie strony widzimy przyjaciół 
reformy wyborczej. A le  n a  u c h o  m ó w i  
s i ę ,  ż e  to w s z y s t k o  b l a g a .  I rzeczy­
wiście nie czuć, żeby to zaciążyło na sejmie. 
Dlatego witam takie głosy, jak głos p. Ban- 
drowskiego, który tak stanowczo wyrażał 
s c e p t y c y z m  w o b e c  d z i s i e j s z e g o  
sejmu. Nie ulega kwestyi, że ten sejm bę­
dzie coraz słabszym wobec parlamentu i 
rządu, jeżeli się nie oprze na masach ludo­
wych.

Słychać wprawdzie wymówkę, że sejm jest 
to ciało a d m i n i s t r a c y j n e ,  ale wymówka 
ta jest wprost ubliżającą sejmowi, który re­
prezentuje autonomię. Parlament jest także 
ciałem administraeyjnem.

Powiada się też na ucho, że sejmowa re­
forma wyborcza musi być dziełem k o m ­
p r o m i s u .  Rozumiem kompromis tak, że 
dostaną prawo wyborcze ci, którzy go nie 
mają, a ci, co je dziś mają, ustąpią tamtym 
część swoich praw. Ale sama zasada kom­
promisu bez określenia, jaki to ma być kom­
promis, jest tylko demoralizacyą i utrąceniem 
sprawy. Bo samym targiem, bez walki nic 
się nie osiągnie! T r z e b a  w a l k i ,  t r z e b a  
s i ł y ,  k t ó r a b y  z m u s i ł a  p o s i a d a j ą ­
c y c h  p r z y w i l e j e  d o  k o m p r o m i s u .  
Jeżeli się mówi o kompromisie, to kompro 
mis ten ma się posuwać nie w kierunku po 
siadających prawa, lecz powinien się on zna 
leźć ile możności jak najbliżej tych, którzy 
są dziś pozbawieni lub niedostateaznie obda­
rzeni prawem wyborczem.

Póki ja nie widzę ze strony tych, co w 
sejmie żądają reformy wyborczej, tej walki, 
bez której praw zdobywać nie można, póty 
boję się, że uchwała nasza będzie miała czy 
sto akademickie znaczenie. Uchwały takie 
to krople, ale — jak pisał sejmowy kores­
pondent „Czasu* — krople nie drążą sejmu, 
bo rozpływają się w powietrzu.

Ten sam korespondent „Czasu* zaznaczył 
też wyraźnie, ż ę c i ,  k t ó r z y  n i e  d a j ą  u 
s i e b i e  w d o mu ,  w s w o i c h  g m i n a c h  
r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  n i e  m a j ą  s i ł y  
m o r a l n e j ,  p o t r z e b n e j  do w y w a l c z e ­
n i a  od k o n s e r w a t y s t ó w  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  w s e j m i e l  Zwłaszcza odnosi 
się to do miast wielkich, w pierwszym rzędzie 
do L w o w a  i K r a k o w a .  Zupełnie dusznie 
zwolennicy reformy wyborczej powiadają: 
mamy środek walki o sejmową reformę wy­
borczą, ale nie zrobiliśmy z niego użytku i 
cała nasza akcya skutkiem tego wygląda nie­
szczerze. Całkiem inaczej by to wyglądało, gdy­
by Lwów i Kraków u siebie przeprowadziły 
reformę wyborczą. Wówczas demokracya nie 
byłaby frazesem! Wszak demokracya to ob­
jęcie prawem całości narodu, nawet najuboż­
szych, nawet najciemniejszych, bo jak wol­
ność sama leczy rany, tak demokracya pra­
wdziwa wychowuje politycznie cały naród.

Dlatego będę głosował za przedłożonym 
wnioskiem i będę użytek publiczny robił z 
tej uchwały, bo idzie mi o to, ażeby posło­
wie sejmowi naprawdę starali się przeprowa­
dzić reformę wyborczą, żeby nie była to u- 
chwała akademicka, lecz objaw woli miasta 
Krakowa!

Mowa p o sła  d ra  G ro ssa .
Poseł dr G r o s s  zaznacza, że przed kilku 

laty wniósł taką samą rezolucyę w Radzie

miejskiej, ale wówczas odrzuciła ją Rada. 
Dziś nareszcie Rada zmieniła zdanie. Ale je­
żeli się chce sejmowej reformy wyborczej, to 
trzeba także zmienić politykę w parlamencie. 
Gdy w Radzie państwa przedłożyli socyaliści 
wniosek nagły, by rząd wniósł w sejmach 
projekt reformy wyborczej, wówczas Koło 
polskie głosowało przeciw temu wnioskowi 
ze względów „autonomicznych*. Jeżeli rząd 
ma prawo przedkładania do sankcyi lub od­
rzucania uchwał sejmowych, to Izba poselska 
musi mieć prawo decydowania o stanowisku 
rządu. Jak długo Koło polskie zachowuje sta­
nowisko rzekomo „autonomiczne*, tak długo 
sejm może uchwalać, co chce, a nie będzie­
my mieli reformy wyborczej. Wszak namie­
stnik, który jeBt przedstawicielem centralne­
go rządu, z góry oświadczył sejmowi, że 
rząd narzuca sejmowi swój pogląd na refor­
mę wyborczą, a przeciw temu „autonomiści* 
nie protestują. Usposobienie rządu musi zo- 
Btać zmienione. Zwracam uwagę moim kole­
gom z parlamentu na niekonsekwencyę Koła 
polskiego.

Oprócz zasady 4 przymiotnikowego prawa 
wyborczego, trzeba też wprowadzić zasadę 
proporcyonalności, ale n ie  z ł o d z i e j s k ą  
p r o p o r c y ę ,  w której 3 =  1 ,  lecz w której 

jest 3 razy większe niż 1 .
F a łs z y w y  „ p rz y ja c ie l" .

Poseł dr S t a n i s z e w s k i  zapewnia, że 
jest „przyjacielem* reformy wyborczej, ale 
uchwała nie powinna wiązać posłów, bo man­
dat imperatywny jest przeciwny ustawie za­
sadniczej, a czteroprzymiotnikowe prawo w y­
borcze nie da się uzyskać. Trzeba posłom 
zostawić wolną rękę, a nie krępować ich 
czteroprzymiotnikowem prawem wyborczem. 
Koło polskie w parlamencie nie mogło głoso­
wać za wnioskiem socyalistów ze względów 
autonomicznych.

Poseł P e t e l e n z ,  z wrodzoną inteligencyą 
nie miarkując, do czego zmierza dr Stani­
szewski, oświadcza, że się do jego stanowi­
ska przyłącza!!

O dpow iedź d ra  G ro ssa .
Poseł dr G r o s s :  Jestem autonomistą i lu­

dowcy są autonomistami, a jednak głodowa­
liśmy w parlamencie za wnioskiem socyali­
stów. Wszak sejm w największych i najdro­
bniejszych sprawach jest zależny od central­
nego rządu. Wszakże ustawy wnosi w sejmie 
rząd, jak ustawę propinacyjną, jak wszystkie 
sprawy podatkowe. W sprawach pieniężnych 
zależność sejmu od rządu jest zupełna. Gdy 
rząd pozostawił sejmowi do wyboru, albo do­
datek krajowy do podatku osobisto dochodo­
wego, albo 2 miliony za zrzeczenie się do­
datku, „autonomiści* sejmowi darowali całą 
autonomię i woleli rządowe 2 miliony niż 
autonomiczne 300.000. Obecnie taksamo jest 
z podatkiem wódczanym. Rząd dyktuje wszy. 
stkie kropki i przecinki we wszelkich usta 
wach sejmowych, a „autonomiści* w sejmie 
wnoszą niezliczone rezolucye: „wzywa się 
r z ą d ,  żeby przedłożył sejmowi projekt u 
stawy*.

P rze c iw n ik .
Prof. D o m a ń s k i :  Jestto Bprawa ważna, 

przeto nagle się jej traktować nie powinno. 
(Protesty.) W Galicyi wschodniej są Rusini, 
więc interes narodowy byłby zagrożony przez 
reformę wyborczą. Lwowska Rada miejska 
uchwaliła tę samą rezolucyę jednomyślnie — 
to jej wolno. (Poseł Daszyński: Chociaż wła­
śnie we wschodniej Galicyi są Rusini!) Ale 
z tego, co słychać, wiemy, że z tego wszy­
stkiego nic nie będzie, po co mam głosować 
za tem, do czego nigdy nie przyjdzie. (We­
sołość.) Dlatego wstrzymam się od głoso­
wania.

Odpow iedź p o s ła  D a szy ń sk ie g o .
Poseł D a s z y ń s k i :  Ten charakterysty­

czny humor na końcu przemówienia p. Do 
mańskiego jest znamieniem chwili: panowie 
nie wierzycie w swą silę! P. Petelenz za­
strzegał się przeciw mandatowi imperaty­
wnemu. Ja  nie ze stanowiska prawniczego 
chcę mocy obowiązującej tej uchwały, tylko 
chcę wiedzieć, czy to szczere, czy też może 
tylko wstyd każe wam za tem głosować, 
skoro ogłosiliście się demokratami, p. Leo 
jest teraz demokratą i p. Staniszewski na 
zgromadzeniu wyborców obiecywał twardo 
stać przy 4 przymiotnikowem prawie wybór 
czem. (Wesołość). Kompromis? Dobrze. Ale 
jaki? Powszechne głosowanie? — nie; ró­
wne? — nie; tajne? — także nie! — więc 
głosujmy do dyabła za 4 przymiotnikowem 
prawem wyborczem nie na to, aby się go 
trzymać, ale na to, aby je złamać!! Jeszcześmy 
go nie uchwalili, a już je łamiemy! Jeżeli 
się przeciwnikowi powiada: „ja dam taniej*, 
to nie jest to wcale praktyczne. Uchwalajmy 
więc w imię boże, ale nie wiem, czy dużo 
w sejmie wskóra ta rezolucya z tymi komen­
tarzami, jakie tu słyszeliśmy!

S ta rc ie .
Przyszło następnie do ostrej wymiany słów 

między p. B a n d r o w s k i m ,  który zarzucił

drowi Staniszewskiemu, że swymi wywodami 
osłabia stanowisko demokratycznych posłów 
sejmowych, — a drem S t a n i s z e w s k i m ,  
który podniesionym głosem wołał, że od p- 
Bandrowskiego nie przyjmuje lekcyi na te­
mat ideałów politycznych.

G ło so w a n ie .
W g ł o s o w a n i u  i m i e n n e m  u c h w a ­

l o n o  35 g ł o s a m i  w s z y s t k i c h  obe-  
n y c h  r a d c ó w  r e z o l u c y ę  p. W a- 
u n g a .

* * *
W sp ra w ie  k e ln e ró w .

Poseł D a s z y ń s k i  interpeluje prezydenta 
w tej sprawie, że restaurator w starym tea­
trze, mając zatarg z kelnerami, używa prze­
branych woźnych magistratu zamiast kel­
nerów.

Prezydent dr L e o  odpowiada, że Bię to 
zdarzyło tylko dwa razy przy uroczystych, 
przyjęciach, że woźni mają prawo zarobko­
wania poza służbą, że zatem nie mógł inter­
weniować, ale nie zgodziłby się na to, gdyby 
to miało być stałe.

O p ła ty  od w id o w isk .
Uchwalono projekt ustawy o opłatach gmin­

nych od przedstawień teatralnych i cyrko­
wych, koncertów, balów i t. d. na fundusz 
dobroczynny gminy.

Na Ju b ile u sz  M uzeum  N arodow ego  
uchwalono wyznaczyć 4000 K.
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P rze g lą d  p o lity c zn y .
Rosya w Parsyl. .Riecz* dowiaduje się, 

że nowy poseł rosyjski w Persyi p. Koziełł- 
Poklewski otrzymał instrukcyę, aby na­
tychmiast się zajął rozpatrzeniem sprawy 
dalszego pobytu wojsk rosyjskich w Per­
syi, albowiem zamierzone jest wycofanie 
ich, o ile nie zajdą żadne ku temu prze­
szkody (?).

Urzędowa zaprzeczenia pogłoski o reduk- 
cyl wydatków wojskowych. Półurzędowy 
„Frem denblatt* p isze: Wiadomość podana 
przez kilka dzienników o rzekomej reduk- 
cyi żądań wojskowych we wspólnym bu­
dżecie na rok 19 10  — ja k  jesteśm y upo­
ważnieni do oświadczenia — nie jest 
żaden sposób uzasadnioną. Budżet wojsko­
w y na rok 19 10  został na wspólnej radzie 
ministrów d. 18  b. m. o s t a t e c z n i e  u- 
ł o ż o n y .  Zmiana tem mniej może nastą­
pić, ile że ostatnie stadyum przesilenia 
gabinetowego na Węgrzech nastąpiło do­
piero po tej naradzie. Do tego stwierdze­
nia dodajemy, że wyższe żądania w bu­
dżecie wojskowym — o ile wiemy — są 
całkowicie lub po największej części spo­
wodowane wydatkami, powstałymi przez 
aneksyę Bośni i Hercegowiny. W ydatki te 
nastąpiły w swoim czasie za zgodą rzą­
dów austryackiego i węgierskiego i one 
d ały  też odpowiednie zaliczki. Skreślenie 
więc tych w y d a n y c h  j u ż  s u m  z pre­
liminarza wojskowego byłoby z g ó r y  
w y k l u c z o n e .

Pogłoskę o redukcyi żądań wojskowych 
rozpuszczono z tem umotywowaniem, że 
ma to być jedno z ustępstw korony n® 
rzecz Węgrów. Z powyższego wyjaśnieni® 
okazuje się, że pogłoska ta jest n i e p r a w ­
d z i w ą .

O d A d m in is tra c y i.
Prosim y załączonymi czekami odnow i 

prenumeratę za miesiąc październik I za I*
kwartał zaraz w pierwszych dniach p®' 
ździernika celem uniknięcia przerwy w wy­
syłce, kto nie prześle bowiem prenumeraty 
najpóźniej do 5-go października, tem® 
wstrzymujemy dalszą w ysyłkę „Naprzo­
du*. Osobnych upomnień nie wysyłamy*

Szan. Biurom dzienników raz jeszcze przy­
pominamy, że zwroty przyjmujemy z,9 
wrzesień tylko do 5-go października, pó­
źniej nadesłane nie zostaną uwzględnione*

Prenumerata „Naprzodu” wynosi:
kwartalnie miesięczni0 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4’80 K 1'60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6’— K 2’—

Administracya „ Naprzodu“•

KRONIKA.
Kraków, 30 wrześni®’ 

IM o w in y  k r a k o w s k i e ;

Rozszerzenie dworca krakowskiego.
21 października b. r. i w dniach następny6

Zakład dentystyczny
le czy  1 p ro stu je  zą b y  k rzy w o  ro sn ą ce , w e d łu g  

m etody a m e ry k a ń sk ie j.
Leczy zęby chore elektrolizą, wykonuje korony i mostki złote stałe i do zdjęcia.

D ra J .  SYRO PA
K RAKÓW , P L . W W . ŚW IĘTYCH 1 0 . i r z e c lw

ti-utu).

Lecznica dentystyczna
dla m niej zam ożnych.

L eczy zęby chore i w ykonuje plom by w szelkiego rodzaju  
sztuczne na kauczuku i złocie.

O tw arta od 9  do 12 1 od 3 do 6  p o p o ł u d n i u



Obędzie się pod przewodnictwem radcy na­
miestnictwa dra Ustyanowskiego polityczna 
ko
dla

® isya  reambulacyjna i wywłaszczeniowa 
projektu rozszerzenia stacyi kolejowej 

^  Krakowie. Komisya zbierze się w dniu 
października o godzinie 10  przed połu­

dniem w magistracie.
Operat komisyi wyłożony będzie przez 
dni, od 30 września do 8 października włą- 

®2nie, do przejrzenia dla ogółu w biurze bu­
downictwa miejskiego, oddział B (główny 
Sttiach magistratu, 2 piętro, od strony ko­
ścioła Franciszkanów) codziennie od 8 rano 
do 2 po południu.
. Zarzuty lub uwagi co do projektu mogą 
^teresanci wnosić pisemnie lub ustnie do 
magistratu przez czas wyłożenia operatu albo 

przy rozprawie kemisyjnej.
Klęska chrzaścijańsko-socyalnych w Pod- 

96rzu. Na środę o godz. 4 po południu zwo- 
9b chrześcijańsko socyalni zgromadzenie po- 
bfne do sali magistratu z porządkiem dzien­
nym: 1 ) Organizacya zawodowa i jej cel. 2) 
Ubezpieczenie na starość. Przybyło około 35 
r°botników, między nimi 5 zorganizowanych 
l°Warzyszów. Gdy aranżer zgromadzenia prof. 
^ t z y b y l B k i  spostrzegł na sali tow. Toma- 
®*ewskiego, zaczął go prosić, aby salę opu­
ścił w obawie, że rozbije zgromadzenie. Per- 
baktacye te trwały Va godziny z tym rezul­
tatem, że tow. Tomaszewski, który legitymo­
wał się formalnem zaproszeniem, odmówił 
puszczenia sali. Prof. Przybylski wobec 
lego ogłosił, że zgromadzenie się nie od­
będzie.

Na wezwanie tow. Tomaszewskiego wszy­
t y  zebrani udali się do „Domu robotniczego* 
Przy pl. Serkowskiego, gdzie tow. Toma- 
8*ewski i Packan referowali ku ogólnemu za­
dowoleniu zebranych.

Zniszczenie przyszłości młodego człowieka 
Wskutek samowoli pułkownika. Jak  dalece 
Potentaci wojskowi lekceważą sobie los lu 
dzi, zmuszonych odbywać służbę, świadczy 
następujący wypadek:

Przy pułku piechoty Nr. 56 w Krakowie 
8biżył przez 3 lata Andrzej F. i dosłużył się 
Ropnia zugafiihrera. Chcąc zapewnić sobie 
ngzystencyę po wystąpieniu z wojska, wniósł 
do dyrekcyi szkoły górniczej w Dąbrowie na 
kląsku podanie o przyjęcie go na kurs szty­
garów. Dyrekcya tej szkoły zawiadomiła go, 

termin egzaminu wstępnego naznaczono 
Pa dzień 6 września. Służba F. miała się 
kończyć dopiero 15  września, a o wczesniej- 
8Zem zwolnieniu nie było co marzyć; miał 
lednak nadzieję, że przynajmniej na sam ter- 
n>'Q egzaminu wstępnego uzyska choćby je­
dnodniowy urlop. F. udał się do swojego puł 
P°Wnika z prośbą o jednodniowy urlop, przed­
kładając mu jasno, ile zależy mu na uzyska­
niu owego urlopu. Pułkownik, mimo że mu 
njc na tem nie zależało, ani słyszeć o zwol­
nieniu na 1  dzień nie chciał, a przytem 
*dradzał wielką ochotę wyrzucić proszącego 

drzwi.
. Tak więc urlopu nie uzyskał, mimo że na- 
®żał się mu za 3 lata pilnej i bez jednej 
n®Wet nagany służby. Wprawdzie działo się 

podczas tegorocznych manewrów, ale puł 
k°Wnik tem się tłumaczyć nie może, bo dnia 
. Września, o który właśnie chodziło, nie 
yło żadnych ważnych operacyj manewro­

wych.
Tak więc z łaski pułkownika 56 p. p. po­

bawiony został F. zawodu, o którym tak 
aWno marzył.

d Partyjne zgromadzenie towarzyszów ży- 
®W*fcłch odbędzie się w piątek 1 paździer- 
jba b. r. o godzinie 3 popołudniu w lokalu 

"Postępu*, Krakowska 25.
Rozprawa przeciw dr Hlmmelblauowl o zbro­

j ę  oszustwa wyznaczoną została na 1 1  li- 
°Pada przed zwykłym trybunałem.

 ̂ sali sądowej. Przed zwykłym trybuna 
pod przewodnictwem radcy Pełza zaczęła 

dziś wyznaczona na 2 dni rozprawa prze- 
W szajce złodziejskiej, która przez kilka
csięcy grasowała po mieście. Oskarżeni są: 

j j ,cbał i Henryk Ćwikowie, Michał Matys i 
l jaryan Palusiński, a złapano ich na gorącym 
jy n k u ,  gdy w nocy z 21 na 22 kwietnia 

',‘°Wali okraść kancelaryę gazowni miej-

rozprawy powołano przeszło 20 świad-

u^olklo włamanie do sklepu. Dzisiejszej 
triecy dokonano włamania do sklepu bława 

Holzmana przy ul. Gertrudy 17 . 
Wv ,Lieie oderwali skobel od drzwi fronto- 
°tw wybib szyby w drzwiach szklanych i 
Mat°r2yli ie> poozem wynieśli materye, firanki, 

25 ubrań, 10  zarzutek, 6 kurtek itd. 
*ieie zaświecili sobie gaz i wybierali co 

PpZe towary.
Pu rzeb godz. 5 rano przechodził obok skle- 
8ą lubiler p. Censer i zauważył, że drzwi 
8̂ ^ Warte. Zawiadomił mieszkającego w tym- 
p0 J/11 bomu na II. piętrze Holzmana, który 

°ye atowaiaiu w âmania zawiadomił po- 
W poszukiwaniu za sprawcami policya

natrafiła na ślad w Podgórzu, a na razie 
szczegóły utrzymuje w tajemnicy.

Szkoda dochodzi do 4000 koron.
Złodzieje kolejowi. Wczoraj aresztowano na 

dworcu Stefana Moskala z Warszawy i Sta­
nisława Szewczyka z Podgórza, którzy z trze­
cim wspólnikiem jeździli na przestrzeni Kra- 
ków-Oświęcim i okradali podróżnych. Wczo­
raj skradli jednemu pasażerowi 500 K. Trzeci 
wspólnik wysiadł w Trzebini i uciekł, a dwóch 
powyższych aresztowano wskutek telegrafi­
cznego zawiadomienia z Trzebini.

Nleudałe wyłudzenie towarów. Do handlu 
żelaznego Schamrotha przyszedł wczoraj Mar­
cin Łatak z listem od burmistrza Ludwikow­
skiego ze Skawiny z prośbą o wydanie to­
warów za 500 K i gotówki 20 K. Ponieważ 
p. Schamroth znał Łataka jako służącego Lu­
dwikowskiego, kazał mu po południu przyjść 
po towary. W międzyczasie przyszedł nie­
spodzianie p. Ludwikowski do sklepu i tu 
dowiedział się o owem zamówieniu, które 
było sfałszowane. Łataka, gdy zgłosił się po 
odbiór towarów, aresztowano.

Oszust I szpieg. Aresztowany onegdaj rze­
komy Mojżeszowicz Korsak-Kurtius okazał się 
niebezpiecznem indywiduum. Przyznał się, że 
właściwe jego nazwisko jest Stefan Marcin­
kowski z Warszawy i że był na „czarnej li­
ście* szpiegów ochrany. Marcinkowski opo­
wiada, że policya warszawska powierzyła mu 
misyę wyśledzenia zabójców prowokatora Ta- 
rantowicza w Rzymie, ale on ze względów 
„etycznych* polecenia tego nie wykonał. Miał 
on również przebywać w zakładach dla obłą­
kanych, między innymi w Petersburgu, gdzie 
usiłował odebrać sobie życie przez przecięcie 
żył na rękach. Ślady tego ma rzeczywiście 
na rękach.

Policya prowadzi energiczne śledztwo dla 
wyświetlenia prawdy.

— R e p e rtu a r te a tru  m ie jsk ie g o .
C zw artek: .Ju d y ta * .
P iątek : „K ró l*.
So b o ta : . Z  tamtego brzegu*, tryptyk sceniczny  

F eliksa Saltena (nowość).
Niedziela o godz. 3  po południu : „K ościuszko pod 

R acław icam i*.
N iedziela o godzinie 7  w ieczorem : „ Z  tamtego 

brzegu*.

— R e p e rtu a r te a tru  ludow ego.
Śro d a : „H orsztyński* (cały dochód przeznaczony 

na budow ę sanatoryum  nauczycielskiego).
C zw artek : „Czarodziej z nad N ilu* (nowość).
Piątek: „Czarodziej z nad N ilu*.
So b o ta: „Pow tórne m ałżeństwo* (nowość).

— U niw ersytet lud ow y im . A . M ick ie ­
w icza , (ul. Szewska 16, I. p).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 1 2 — 1  i od 5 — 9 
w dni powszednie. —  C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otw arta od godz. 1 1 — 1  i od i — 0 codziennie. —  
B i n r o  otw arte od godz. 6 - 8  w  dni pow-.z; ln ie .

Nowiny lw ow skie.
Demonstracye Rusinów. Wczoraj obrado­

wały dwa zgromadzenia ruskie: Ukraińców 
w sali „Jad Charusim* przy ul. Bernsteina 
i moskalofilów w „Narodnym Domu*. Na pier 
wszem zgromadzeniu radzono nad sejmową 
reformą wyborczą, na drugiem nad sprawami 
Towarzystwa imienia Kaczkowskiego.

Po zgromadzeniu Ukraińcy urządzili po­
chód, chcąc dostać się przed sejm, ale w ul. 
Jagiellońskiej policya zastąpiła im drogę i po 
starciu rozprószyła demonstrantów. Ci udali 
się placem św. Ducha na ul. Teatralną przed 
„Narodny Dom*, gdzie odbywał się koncert 
moskalofilski. Po zademonstrowaniu udał się 
tłum na Rynek pod dom „Proświty*, gdzie 
śpiewano pieśni ukraińskie. Policya konna i 
piesza nadbiegła i rozpędziła demonstrantów, 
którzy udali się na ul. Ruską i tu w domu 
„Stauropigii* wybili Bzyby.

Utarczki z policyą trwały do godz. 9 wie­
czór. Aresztowano kilku demonstrantów, prze­
ważnie młodych ludzi.

Z  Itrajut.
Proces o defraudacyę pocztową. Przed są 

dem w Złoczowie odbyła się rozprawa prze­
ciw oficyantowi pocztowemu Filomenowi Ste 
cyszynowi z Brodów, oskarżonemu o zdefrau- 
dowanie listu pieniężnego z zawartością
11.000  K. Kradzieży tej nie udowodniono 
oskarżonemu, ale za nadużycie władzy przez 
nieprawne podpisanie jakiegoś recepisu ska 
zano go na 6 tygodni więzienia.

Powiększenie miasta Sanoka. „Wiener Zei- 
tung* ogłasza sankcyę uchwalonej przez sejm 
galicyjski ustawy o wcieleniu Posady Sano­
ckiej do gminy miasta Sanoka.

0 pożarze w Łopatynie donoszą następu­
jące szczegóły: Pożar wybuchł w sobotę 25 
b. m. o godz. 1 w nocy w rynku i odrazu 
ogarnął kilkadziesiąt domów. O ratunku nie 
było mowy, gdyż żydzi po święcie spali, a 
w dodatku domy były przeważnie kryte gon­
tami i blisko siebie położone. Spaliło się około 
50 domów zamieszkałych przez 60 rodzin, 
przeważnie żydowskich, dalej wiele sklepów 
z towarami.

Pierwsza pomoc przyszła z Brodów, gdzie 
zawiązał się komitet ratunkowy.

S E J M .
Lwów, 30 września.

Posiedzenie sejmu rozpoczęło się o g. 
tO'35 rano.
Pieniądza podatkowe przyjaźnlakom na agl- 

tacyę ? I
Poseł S z w e d  poparł petycyę Tow. 

„Przyjaźń* w Cieńcinie (pow. Żywiec) o 
„pożyczkę*.

I Bezkarność nadużyć starościńskich.
Poseł O l e ś n i c k i  urgował poddanie 

pod głosowanie swego wniosku w sprawie 
ukarania ks. Martynowicza w Sokalu g rz y­
wną 100 K  za odśpiewanie na koncercie 
pieśni „Szcze ne wmerła Ukraina*.

Wniosek o otwarcie dyskusyi nad odpo­
wiedzią komisarza rządowego został nale­
życie poparty, a w głosowaniu imiennem 
o d r z u c o n o  go 5 1  głosami przeciw 34.

Szkoły ruskie.
Przy pierwszem czytaniu sprawozdania 

W ydziału krajowego o zakładaniu nowych 
szkół średnich z językiem  wykładowym  
ruskim poseł dr A d a m  (nar. dem.) atako­
w ał Radę szkolną krajową, że uwzglę­
dnia potrzeby tylko narodu ruskiego.

SEJMY KB 4  JO WE.
Sejm morawski.

Berno. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
odpowiedział namiestnik na szereg intorpela- 
cyj, między temi w sprawie zwlekania z re- 
gulacyą rzeki Morawy. Namiestnik oświad­
czył, że regulacya przewleka się, ponieważ 
sejm dolno austryacki obstaje przy swej u- 
chwale, mimo sprzeciwienia się zastępcy rzą­
du, i tak długo nie chce przyczynić się do 
kosztów regulacyi tej rzeki, aż nie rozpocznie 
się budowa kanału Dunaj—Odra.

Następnie sejm prowadził dyskusyę nad 
wnioskiem posła Kudlicha w sprawie równo­
uprawnienia języków przy kolejach.

Sejm styryjsk'.
Grac. Poseł K o r o s z e c  (kler. Słoweniec) 

uzasadniał wniosek o z a p r o w a d z e n i e  
p o w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o ,  b e z p o ś r e ­
d n i e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  do se j-  
m u. Rozpoczął swą przemowę po słoweńsku, 
poczem przemawiał po niemiecku i oswiad 
czył, że obecna ordynacya wyborcza jest 
szkodliwą. Protestował przeciw temu, by jego 
stronnictwo nazywano burżuazyjnem, gdyż 
reprezentuje ono najszersze warstwy ludno­
ści. Następnie zwrócił się p r  z e c i  w i s t n i e ­
j ą c y m  j e s z c z e  w s e j m a c h  p r z y w i ­
l e j o m ,  przez co utrzymuje się właśnie ró­
żnice między większą i mniejszą posiadłością. 
Mówca o s t r z e g a ł  k l a s y  p o s i a d a j ą c e ,  
aby nie trzymały się uporczywie swych przy­
wilejów, ponieważ może przyjść do tego, że 
b ę d ą  t e ż  d r ż e l i  o s w o j ą  w ł a s n o ś ć .  
(Głosy: Oho! To jest mowa zupełnie rewo­
lucyjna). Wkońcu oświadczył, że pesługiwa- 
nie się językiem słoweńskim przez Słoweń­
ców w sejmie styryjskim nie jest demonstra- 
cyą, tylko korzystaniem z przysługujących im 
praw.

W głosowaniu wniosek Koroszeca o prze­
kazanie sprawy komisyi politycznej został 
p r z y j ę t y  35 głosami przeciw 34.

Następnie poseł tow. R e s e 1 uzasadniał 
swój wniosek o z a p r o w a d z e n i e  po­
w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o  i b e z p o ś r e ­
d n i e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  w s e j­
m ie  i polemizował ostro ze Słoweńcami, wy­
wodząc, iż dziwnem jest, że poseł Koroszec 
zgłasza wniosek o powszechne prawo głoso­
wania do sejmu, podczas gdy Słoweńcy 
s w a w o l n i e  p r o w a d z i l i  o b s t r u k c y ę  
w l i p c u  b. r. w R a d z i e  p a ń s t w a .  (Li­
czne protesty ze strony Słoweńców. Powstaje 
wielki niepokój, tak, że przez długi czas nie 
słychać wywodów Resla. Marszałek wciąż 
dzwoni i prosi o .spokój, który dopiero po­
woli po dłuższym czasie nastał)-

Poseł tow. R e s e l  zwrócił się do Słoweń 
ców z zapytaniem, czy przez obstrukcyę pro­
wadzoną w Radzie państwa przeciw trakta­
tom handlowym wyrządzili przysługę swym 
pobratymcom w Serbii, Rumunii i Bułgaryi. 
Przez obstrukcyę lipcową Słoweńcy chcieli 
tylko wysunąć na pierwszy plan w życiu 
parlamentarnem Szusterszica. (Ponowne pro­
testy u Słoweńców. Przewodniczący prosi 
mówcę, aby ograniczył się do uzasadnienia 
nagłości swego wniosku).

Sajm Karyntyl.
Celowlsc. Poseł A n g e r e r zgłosił w sejmie 

wniosek, wzywający wydział krajowy, aby 
w najbliższych dniach przedłożył n o w ą  o r- 
d y n a c y ę w y b o r c z ą  s e j m o w ą  i gmin- 
n ą dla Karyntyi.

Poseł tow. E i c h oświadczył się z a tym 
wnioskiem, wyrażając nadzieję, że przynaj 
mniej w miastach da się robotnikom przez 
utworzenie IV. kuryi prawo głosowania.

Wniosek przekazano komisyi.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, haimonie i pla- 
ROle — krajowe i zagraniczne nowe i prze - 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki"

T E L E G R A M Y
z dnia 30 września.

R o zb ic ie  se jm u  c ze s k ie g o .
Praga. Na odbytem wieczoinem zgroma­

dzeniu związku niemieckiego w sejmie cze­
skim p r z y j ę t o  wniosek przewodniczącego 
związku, posła Eppingera, o d r z u c a j ą c y  
porządek dzienny, proponowany przez stron­
nictwa czeskie dla następnego posiedzenia 
sejmu.

Przesilenia wgglerskle.
Budapeszt. Dr W e k e r l e  dziś będzie przy­

jęty przez cesarza. Jak słychać, minister han­
dlu K o s s u t h  będzie jutro przyjęty przez 
cesarza.

Prezydent sejmu J u s t h  miał wczoraj kil- 
kogodzinną konferencyę z Kossuthem i Ap- 
pony’im.

Gubernator Rieki hr. Nako wręczył wczo­
raj swą dymisyę.

Francuska rada ministrów.
Paryż. Wczorajsza rada ministrów uchwa­

liła ponowne zebranie się Izby deputowa­
nych na 19  października. Dalej postano­
wiono wybudować pomnik dla ofiar kata­
strofy balonu „Republiąue*. Minister spraw 
zagranicznych P i c h o n zawiadomił, że 
w szyscy zastępcy mocarstw w Tangerze 
złożyli oświadczenie, że załatwienie pro­
testu Mulej Hafida jest sprawą, obchodzą­
cą wyłącznie Marokko i Hiszpanię. Pichon 
dodał, że Mulej Hafid nie dał zastępcom 
mocarstw kategorycznego zapewnienia, że 
wstrzyma barbarzyństwa. Wkońcu minister 
przedstawił obecny stan spraw y kreteń­
skiej.

Wojna Hiszpanów w Marokku.
Melilla. Wczoraj o godzinie 10  przed po­

łudniem wojska garnizonu w Melilli zajęły 
szczyt góry Gurugu i wywiesiły tam flagę 
hiszpańską.

Madryt. Z okazyi obsadzenia Gurugu wszy­
stkie gmachy publiczne i domy prywatne są 
udekorowane. Nowo zajęta pozycya będzie 
ufortyfikowaną.

NADESŁANE.
JBe 4aU i twa n l r t syn mh wipwwiada).

id zdrowych i chorych dzieci,jato cielących na żoifri 
Zapobiega i usuwa womitame,diaiTf)oe.l(alar kiszek,

tairę Hągnacya dzieci tacowa]
Wiedeń LBIbErsłrasse Tl.

Polecamy naszym rodzinom jak  nai- 
goręcej

K olińską d o m ie s zk ę  do k a w y .

Dentysta
Dr J. SYROP

w r ó c i ł
> ordynuje Jak dawniej plac WW. Świętych 10

(naprzeciw magistratu)

Dr Ferdynand Eichho
p o w ró c ił

mieszka przy ul. Kolejowej L. 12, II

b  U w w m s a ś  l m tm ń łd ł.

* Z e b ra n ie  p a rty jn e  (ciąg dalszy) odbędzie 
się w  poniedziałek 4 październiką o godz. 7  w ie­
czorem w  Zw iązku stow. rob., W iślna 5, I. p. W stęp  
na zebranie za okazaniem  legitym acyi partyjnej. 
Z e w zględu na w ażność spraw  prosim y o jak  naj­
liczniejsze przybycie. Kom itet m ie jsco w y  P .P . S . D. 
w  K rakow ie.

HYgIENIC2NE KO ŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOSZULKI s ię  liu u u  p ra n ia , o ą  iiyg ieiiiczu ie , n o si s ię  n o w iem  m w s z c  n o w e

*  Najświeższych fasonach znanej firm y M E T  I  E D L I C H .

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe.
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Kraków, piątek 1  października 1909

D l a  z d r o w i a  d z i e c i !
przez powagi lekarskie zalecany.

&  h a y a
I i*iYDŁ0 HYGIENICZNE

dla niemowląt i dzied
18 B 9

Biuro
podróży

Z o f i i  m

B ie sia d e c kie j
Oświęcim (dworzao)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

fZa. *aons w .Drobnych ogłoszę-1 
s  niaeh* liczymy za każde tło w u |  
|  I  talerzy, tytuł 20 talerzy. 1

B ied ny u c z eń  VII. k l.
gimn. poszukuje lek cyi lub popołu­
dniowego zajęcia. W iadom ość w  Re- 
dakcyi „N aprzodn“  pod „L eu m as“ .

M łody h a n d lo w iec
korzennik, b y ły  kupiec, chętny do 
p racy i zdolny w  sw ym  zawodzie, 
szuka zaraz zajęcia. W iadom ość w  
Dziale inseratow ym  „N aprzodu* ul. 
M arka 2 1.

Miód
pszczelny patoka lipcow y, k u racyj­
n y, z w łasnej pasieki, w y sy ła  w  5- 
k ilo w ych  blaszankach franko do ka­
żdej stacyi pocztowej za pobraniem  
po cenie 6 kor. 80 h. Jan Barnaś, 

Szepesófalu (W ęgry).

Od 2 0 0  do 5 0 0  k o ro n
m iesięcznie Litwo zarobić mogą o- 
soby każdego stanu, przez sprzedaż 
praw nie dozwolonych w  państwie  
austryackiem  losów  i papierów  w a r­
tościow ych. Zgłoszenie się listowne: 
Effectenbank Budapest, V ., Homred 
ulica 4.

% JK2&TAWGA

I, H i m  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejow e dla 
kolei północno-amery- 
kańskich w e  w szyst­

kich kierunkach. 
Ceny iciśls wedle łsryS 
skrętowych 1 kolejowych.

Eiistjf skrętce do Kanady
I fcllsty koiejowe kanadyjskie
ł^ o sp ek ty  <Sarmo i opiatnlo.

Tewarzystwo aaakuraoyjne na żyois
Generalna D yrekcya dla E u ro p y : HarłiH, W. 64, Behrenstrasse 3, we wlssnyai tens 
Generalna Reprezentacya dla A u stry i: WiłŹBjj, I. Stubonrinj 18, He własnym
StWJ ul>ezpiec*ań z  końcem  to k u  1 9 3 5 ....................................... K 638,686.226 —
jp.im czynny yredfog bilansu z końcom r. 18C5 .........................   176,528.310-—
Oaehód z* premio asekuracyjne i odsetki w r. 1606 . . ,  30,748.886 —
S'*dwy4ka z obrotu rocanerro 1906 ..................................................   2,213.356'— 1 n a u m .
».«zcrwy z poprzednicfc lat d la udziału w  zy sk u  . . . . .  ll.7ie.SM7-— J  ’ “

S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i  
jakie daje Nowojorska Barmanie swoim ubezpieczonym s ą :

1) te udziela pierwszej dyw id end y ju t  po u pływ ie pierwszego roku ubez 
pieczenia;

2) ia  police po 3  latach od w ystaw ienia są o tyle nlezaczopiaina, źe zacho­
w u ją  sw ą ważność, nawet gd y śm ierć ubezpieczonego nastąpiła w skutel 
samobójstw* lub pojedynku, a nawet w  takim w ypadku skoro wniosek 
zaw iera objektyw nie fałszyw e deklaracye;

I) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne; 
p rem ii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wojny, pow ołanych pod broń 
bez podwyższenia premii;

5) po S-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzym aniu dat 
*zego płacenia premii, żądać:

a) w ykupna gotów k ą; b) policę wolną od w szelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na w ypadek śm ierci, na sze­
reg la t; cyfrow e świadczenia Tow arzystw a są w  policacn tabeis 
rycznie uwidocznione.

G d yb y ubezpieczony w  ciągu 3  m iesięcy nie ośw iadczył się, naten 
se*s przyjm uje się , że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty 
ćm ie  w  m ocy na ca łą  kwotę ubezpieczeniową, może jednakow oż na żyez«!-::u 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu m ożliwości ubezpieczenia i po zło 
te a iu  zaległych premii w raz z odsetkami, jeszcze w  ciągu dalszych 3  lal 
uzyskać pełną m oc prawną.

Generalna ageneya dla Galicyi zachodniej
w  K r a k o w i e ,  p r s y  u sS te y J a s n e j  L .  H  

«  u p. Zygmunta Gioitzmana.
Tow arzystw o nawiążo chętnie Btosunki z osobami nadającem i się dt 

tk w izycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tym że korzystnych w arunków

potrzebny zaraz do firmy 
Austryacki przemysł Li­
noleum i Cerat w Krako­
wie, Rynek 10.

W AŻNE DLA PAŃ  
N A  S E Z O N  Z IM O W Y !!!

ULICA 
GRODZKA 44

ULICA 
GRODZKA 44

polow ania i w ycieczk i w y n a jm u je : 
Pow ozy, konie i sam ochody. Zakład  
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów  
1 ,  Telefon 3836.

jako specyalność: kostyum y, okry­
cia i spódnice. Zam ów ienia przyj­
m uje z prób i powierzonej m ateryi. 
W ykończenie artystyczne. —  Ceny  

niskie. obznajomiony w dziale farb i lakierów, znaj dzie 
sadę w hurtownym składzie farb za prowizy4 
stałą pensyą. Zaraz dob objęcia lub też od l '1 

Zgłoszenia do Działu inseratowego „Naprzodu^W  S z u k a c ie  m
dobrego i niezawodnego źródła 
artykułów  gospodarczych i na 
podarki, to zażądajcie natych­
m iast kartką korespondencyjną  
bogato ilustrowanego katalogu  
z 3000 rycin  od c. k. nadw orne­
go dostaw cy HANNSA KONRADA 

w Brux Nr. 1534, Czechy.

Księgarnia D .E . Friedleina
K rak ów , R yn ek  1 7 .

i  fabryki

M. P a s  c h a ł  s k i e g o
wyłącznie do nabycia

w  s k l e p a c h  
Robotniczyela
Ul. W iślna  L. 8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  1 0 6 .  
B ębnikf, P ocztow a  1 7 .

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN DO 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

K W A R T A L N IE

IGNACEGO GROSSA
Biesiada literacka

K  5'20 , z przes. K  6 '50

Bluszcz
K  5'50 , z przes. K T —

Dobra gospodyni
K  2 '7 5 , z przes. K  3 ‘25

Garderoba dziecięca
K  1 ‘20, z przes. K  1 ‘26

Krytyka
K  4 '—

Mały Światek
K  2-40

Moje Pisemko
K  2"— , z przes. K  2'40

Mucha
K  3*—  z przes. K  3 '4 5  

Nowości lilustrowane
K  4 '—

Nowo Mody
K  3 '— , z przes. K  3'60

Przyjaciel dzieci
K  3 '2 5 , z przes. K  3 '50

Świat
K  6-—

Tygodnik [Ilustrowany
K  6 '— , z przes. K  7 -20

Tygodnik mód i powieści
K  3 '2 5 , z przes. K  4'20

pod kierownictwem
JANA POJEGO, mechanika-specyalisty 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1

(naprzeciw głównej poczty).

Sprzedaje i naprawia maszyny do szycia 
I do pisania po cenach umiarkowanych. 
:::: Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie.8 . G L A N Z B E R 6

W  T A R N O W IE
al. KnłcoBski 3 (naprzeciw gt. pasztfi

JĘ\  poleca gramofo-
jM m  » y  m arki „A eie-

p ' ' łek* i francuskie
P  pathefony. WieS-

ki w yb ór płyt 
 ̂ ęgegzaM naiuewsz- ẑ .ięó-

ści składowe po 
cenach fabrycz­

nych. R eperacye w ykonuje się szyb  
ko i dokładnie.

poleca

S z a n o w n a  P sim  G o sp o d y n i!
Proszę spróbować

Kraków, Floryańska 45
Marki ochronne: „ N o s o r o ż e c "  lub „ K o S ®  

S k u tek  n iezró w n a n y !
Sz ym o n  M im k , Fabryka mydła w  Żywcu

Z a ło ż o n a  w  p . 18 4 6 . .

Zamiast kapelijonografy i gramofony
/g a  funkcyonujące bez

g || | )  zarzutu, poleca po
A ^ J K .  n a j t a ń s z y c h  ce-

nach fabrycznych

HANNS KONRAD
c< nadworny do- 
stawca w Briix Nr. 
1579, Czechy. Fono­

grafy  z 2  w alcam i K  9. Gram o­
fon z 2  najnow szem i kaw ałkam i 
m uzycznem i K  22, 26. Zażądać  
mego bogato ilustrowanego kata­
logu z 3000 rycin  darmo i opła­
tnie. W ysyłka za zaliczką. Niema 

ryzyka. W ym iana dozwolona.

K W A R T A L N IE

C za s  odnow ić p re n u m e ra tę
Z A K Ł A D  J U B I L E R S K I  

M. BRENNERA
przeniesiono na ul. Mikołajską 
I. 8, I. p. O kazyjna sprzedaż 
i kupno kosztowności, b ry­
lantów, złota, srebra i t. p. z  watę 

S a lv e s o icygsretewe
Bibułka zrobiona jest z najdeliktniejszych włókien liści (Qor^ °J^ < W  
w ięc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym  jest 
i chłodny. W łasności te podwyższa jeszcze umieszczona w  uS

„ W a t a  S a I v e s o l w .
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średniego mocnych 'wrSHąoń- 
sw ego nader delikatnego włókna roślinnego. K ażdy palący 
chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko w  cyga

kach szklanych z w atą „Sa lv e so l“ . $$
O r y g in a ln y  p a k l e c i k  „ W a t y  S a lv e s o l “  w j 's t a r * 29

2 0 0  d o  3 0 0  p a p ie r o s ó w  lu b  c y g a r .  ^\.
1.000 sztuk tutek „Fram os“  3 Kor. —  10  cygarniczek 1  Kor.

Pakieeik w a ty  „S a lv eso l“  30  lub 60 hal. ^

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ N O R ®

TigiBMiji* Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Lcndyni*
ąf g f g *  zestajs ped kantrelą rządu austryackiego! angielskiego.

1 D c , . Z ] i  T o w arzyslw tt p rz y  o. k . p ań stw o w e) Centralnej 
Kanie w e W iednia Ja k o  g w a r a n c y a  d la  nbezpteezonyeit 

w  Aut,tryl w yn o rt

mr koron 3 4 , 7 7 2 . 2 H 7 * © 8 .  " m i
Ogólne dochody w roku 1906 . . . . K  38,155.775*—
Ogólny stan czynny z 3 1  grudnia 1906 , K  229,546.519*—
Wypłacone police w r. 1906 ........................... K  539,742.984*—
Ogólna nadwyżka z 3 1  grudnia 1906 . . K  5,729^450*—

Ndwe tary fy  z korzystnemi kombinacyami. 
Informacye i proBpekta darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: Wian, i., Giselastrasse Nr. 1.
Generalna Ageneya w Krakowie: ul. Grodzka 29,1, piętro.
Przyjm uje się chętnie pod korzystnym i w arunkam i takie osoby, któreby  
*ię jako akw izytorzy do przyjm ow ania ubezpieczeń na życie nadawały,

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

Przeciw poceniu się
n ó g  I  r ą k ! !
Znakomity I niezawodny środek do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 

nauki Obcych Języków w Szkole I De­
mu baz nauczyciela, z objaśnieniem  
w ym ow y i kluczem, pod tytułem ;

Sam© liczek
Polsko-Niemiecki kurs I-szy  
kor. 2'40, —  kurs II-gi kor. 
4-80, —  Polsko-Francuski kurs

I-szy kor. 3'60, —  kurs II-gi 
kor. 9-60, —  Polsko-Angielski 
.kurs I-szy kor. 2 30, —- kurs 
II-gi kor. 3-60, —  Poisko-Rosyj- 

ekf kurs I. kor. 4*20, kurs II. kor. 5 ‘40-

S U D O Ł
Sp osób  w życia u m ie­

szczon y  w ew n ątrz . 
Cena flakonu 30 li. Wyrób i skład główny; 
APTEKA POQ„ZŁOTYM SŁONIEM"

fi, BARTMAŃSfd i Ska
Kraków, ui. Grodzka L. 22.

Z Drukarni Ludow ej w  K rakow ie, ul. F ilipa 1 1 .  (TelefonW y d a w c a : Ig n a c y  D a s z y ń s k i .  —  Odpowiedzialny redaktor: M a r y a n  P y r z o w s k i ,


